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(O pow iadanie je n e ra ła .)

(Dokończenie.)

Podczas tej rozmowy, nr. de St. Vincent z Neupergiem, 
wypytywali sif księcia Poniatowskiego, o nową organiza- 
cyą wojska, jakie każda broń inieć będzie m undury? Da
wali rady, robili uw agi jak  znawcy; książę na nie odpo
w iadał, a wszyscy trzej zatopieni w swoim przedmiocie, 
zapominali, że ich otacza siatka pierwszych dyplomatów 
europejskich. M arescnalchi z Maretem rozpraw iali o pię
knościach w arszaw skich, nie jeden przebiegali salon, wstę
powali d a  sklepu medniarki, nie jedną zwiedzili kawiarnię, 
i za kulisy trafiali. «Mości książę Poniatowski, odezw ał się 
na g łos Tailejrand, zkąd pochodzi opinia, jaką o was ma
my, że Polak wierny, ale n ie s ta ły ? "  „W ierności naszej, 
odpowiedział książę, świadkami są o rły  francuzkie, jeżeli 
zaś niestałość w cisnęła się w nasz charakter narodowy, 
chyba Henryk III dał nam jej przykład, kiedy obrany kró
lem polskim, po kilkumiesięcznem panowaniu uciekł do 
F rancy  i."  «Bo go tam czekała najpiękniejsza w  świecie 
korona," odparł książę Beneventu. « I  sztylet m orderczy," 
dodał Poniatowski. «Ale co do niestałości waszych kobiet, 
m ości książę o wytłum aczenie proszę? "  «Kobiety nasze, 
odpowiedział księżą  Poniatowski, niech się same bronią; 
dosyć są silne, aby potrzebowały mojej pomocy. Jednak 
niech mi będzie wolno zrobić uwagę, że Polka kogo chce, 
wyprowadzi w pole." „Pomimo tego wolę Polki, jak  wa
sze  niby sentymentalne Niemki, rzek ł Tailejrand, odw raca
ją c  się do posłów saskiego i baw arskiego. Prawda, że 
pierw sza wyprowadzi mnie w pole, druga wprowadzi 
do domu, lecz nim pierwsza mnie oszuka, druga mnie znu
dzi. Z Polką jest ciągła wojna zaczepna i odporna, c e s t  
la  petite  guerre. Niemka od razu kapituluje i twierdze pod
daje, a gdy jej miłość gorącą oświadczam , spokojnie poń
czoszkę rob i."  ^Ostrożnie jednak, odparł Poniatowski, Niem
ka pończochę robi, a Polka buty uszyć potrafi.®

«Powiedz mi M aret, odezwał się książę Beneventu do 
ministra sekretarza stanu: gui ressemble le p lus d une
fem me gui je tte  son bonnet par dessus les toils  ? "  «C’n Prśtre 
gui iette son froc a tous les d i a b l e s odpowiedział Ma
ret * ). Nie zdziw iła nikogo zuchwałość tych w yrazów , 
porewolucyjna dyplomacya we Francyi nie miała jeszcze

* ) Przypomnijmy sobie, że przed rewokicyą Tailejrand b y ł bi
skupem d ’Autua.
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tej wyszukanej grzeczności, którą się dziś odznacza, mniej 
m iała poloru, miałaż mniej cbłudy?

W  tein w eszła do pokoju pani referendarzowa Tysz- 
kiewiczowa, siostra księcia Poniatowskiego. Mężczyźni po
wstali z miejsc swoich, a gdy zbliżywszysię do księcia Bene- 
venlu: « Comment Voits portez Vous mon Prince? "  zapytała, 
« Comme Vous voyez, "  odpowiedział. Książe był kulawy, 
pani Tyszkiewiczowa ślepa na jedno oko.

Przerwano tańce, muzyka g rać przestała, a przez o- 
tw arte podwoje, ujrzano w jadalnej sali w śród złocistych 
brązów i masy świeżych kw iatów , ogromny stó ł, gorejący 
tysiącem św iateł, zastawiony tern wszystkiem, co tylko 
w ytw orny smak francuskiej kuchni wymyślił. Do w iecze
rzy  same tylko kobiety zasiadły. Patrząc na ten zbiór 
pięknych Polek, zdaw ało ci się, żeś wśród muzułmańskie
go raju i sam w sobie słow a Napoleona pow tarzałeś: «Co 
tu pięknych kobiet w W arszaw ie! "

W  drugich pokojach, obfite bufety oblegała zgraja męż
czyzn. Napoleon nie siadł do sto łu , i kiedy uprzejmy go
spodarz domu w raz z księciem Borghese, szwagrem  swoim 
i młodzieżą francuską sztab jego składającą, płci pięknej 
usługiw ał, cesarz stó ł obchodząc rozm aw iał z damami. 
Młody królewicz baw arski s ta ł nieodstępnie za stołkiem 
jednej z pięknych Polek. P raw ił jej coś do ucha, na co 
mu z całą kokieteryą, w łaściw ą ładnej kobiecie, odpo
wiadała.

JesEcze w ieczerza się nie skończyła, kiedy cesarz bal 
opuścił, do sieni pałacu przez księcia Murata odprowa
dzony. W stano od sto łu  i na nowo rozpoczęto tańce. Je
żeli z wyjazdem m onarchy, dla uroczystości dnia tego za
szło już słońce, nastała, że tak powiem, szara godzina, a  
z nią poufalsza rozm ow a, weselsze pląsy, i mniej wymu
szona uciecha, zastąpiły etykietę i ceremonialność dworską.

W oddaleniu od gw aru hasającej młodzieży, w komna
cie napół tylko oświeconej alabastrową lampą, zebrało się 
kilku mężczyzn już  podeszłego wieku. Najstarszy latami 
s ta ł przy kominie, na którym dogoryw ały  niedopalone wę
gle. Siwą g łow ę opierał na ręku. Trzech koło  niego sie
działo, dwóch chodziło po pokoju, głuche panowało mil
czenie. Po niejakim czasie, stojący przy  kominie Stani
sław  M ałachowski, poważną podniósł g łow ę, a jakby  ze 
snu przebudzony; « O b a c z ę ,  cichym wym ówił głosem , 
c z y  P o l a c y  g o d n i  b y ć  n a r o d e m ? " * )  Te były jego sło -

* ) S łow a Napoleona powiedziane w  Berlinie.
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wa, niemi odpowiedział na naszą wierność, doświadczoną 
tylu latami, na poświęcenie się bez granic, na dobrowolną 
życia i majątków naszych ofiarę. C zy  P o la c y  s ą  g o 
d n i b y ć  n a r o d e m ?  pow tórzył rozrzewniony starzec. 
„M arszałku, p rzerw ał mu Wybicki, napróżno zatruw asz 
wątpieniem i niedowiarstwem chwile, które powinny być 
poświęcone radością.'' „Dziśbym resztę dni styranych cier
pieniem najchętniej poświęcił, odparł M ałachowski, gdybym 
m ógł mu w ierzyć." „W szakże, odezw ał się Poniatowski, 
cesarz nam jeszcze dzisiaj powiedział, że skoro u nas o- 
baczy 40,000 wojska pod bronią, ogłosi w W arszawie 
niepodległość naszą." „Mości k s ią żę ! rzek ł M ałachowski, 
kto daje, dać powinien bez w arunków , powinien nie na 
w arunek, ale na wdzięczność Polaków rachow ać, nikt się 
dotąd na niej nie zaw iódł, a kto tylko chciał, to Polaków 
zw odził." „Panie m arszałku, zaw o łał Poniatowski, jeżeli 
nie dowierzasz cesarzow i, cesarz jest żołnierzem , ja  s ło 
wu żołnierza w ierzę.” »A ja wierzę, dodał W ybicki, te

mu, któren sobie wszystko winien. Mąż, którem u sław a i 
los wszystko dotrzym ał, ziści to, co nam obiecał." » 0  
jakże mi miło w as słuchać; p rzerw ał mu M ałachowski, 
b iorąc obudwóch za ręce, patrząc na w as, o jakże się 
serce obolałe nieszczęściami ojczyzny raduje! w tobie po
znaję m łodego zw ycięzcę Zieleńców i Dubienki, a ty sta
ry  kolego, rów ny latami zemnę, chociaż trzydzieści z gó
rą  lat minęło, jakeś manifest przeciw porwaniu biskupów 
i  senatorów  za łoży ł, tobie się zdaje, że to było wczoraj. 
Trwajcie w szlachetnym zapale, niszczyć wasze marzenia, 
by łoby  św iętokradztwem , p r z y j d z i e  c z a s ,  k i e d y  s i ę  
s a m i  p r z e b u d z i c i e  ze  s n u !

Długo trw a ła  rozm owa. Stanisław  Kostka Potocki z 
W alentym  Sobolewskim, podawali administracyjne projekta, 
Ossoliński ze zmianami w praw odastw ie w ystępował, Po
niatowski na lega ł, aby wojsko sztyftowano czem prędzej, 
Gutakowski o potrzebie i sposobach zakładania m agazy
nów w ojskow ych rozpraw iał. M ałachowski dyskutując z je -  
dnymi, czyniąc drugim  uwagi, zaw ołał nakoniec: «I cze
muż tu między nami nie masz pana Ignacego, on by i 
mnie starem u więcej ochoty dodał, on by i wasz zapał 
zanadto czasem gorący, kiedy niekiedy o s tu d z ił!"  Stanęło 
na tein, iż przedewszystkiem wojsko na nogach postawić 
potrzeba, a przy. tern postanowieniu Poniatowski zagrzany, 
już  myślą zastępy swoje prow adził: „Aleksandra Czarnie
cka, zaw ołał M ałachowski, p łakała , czemu ją Bóg męż
czyzną nie stw orzył, aby ojcu w wyprawie m ogła tow a
rzyszyć, a ja ubolewam, czemu mi starość już nią dozwa
la Siąść na koń. Ale ty przyszły nasz wodzu, dodał, w y
ciągając ręc e  do księcia Poniatowskiego, idź walczyć, pro
w adź nasze dzieci, na pole sław y a błogosław ieństw 0 
starca tow arzyszyć wam będzie!

Już dawno bal się by ł skończył. Rozjechali się goście. 
Kiedy nasi panowie przez puste przechodzili pokoje, osta

tnie gaszono św iatła . W yszedłszy przed sień pałacu, na
g ła  ich uderzyła jasność. „Już dnieje, zaw o ła ł W ybicki, 
jutrzenka nasza już  w schodzi." Wtem zegar w  sieniach 
bić zaczął. N astało milczenie, a M ałachowski przeliczyw
szy uderzenia: czw arta , odezw ał się wzruszonym głosem , 
jeszcze noc g łęboka, a to co za j u t r z e n k ę  bierzesz, to 
z o r z a  p ó ł n o c n a ! * 4

O B  K O  N A  S O K O Ł O W A .
Śpiew bohaterski

w IX. p i e ś n i a c h .

(Ciąg dalszy,)

P i e ś ń  VI.
Mozo! patronko cechu rymarskiego,
Dzisiaj do twego tronu rzemiennego,
Zbliża się śpiewak! O, z twej wysokości,
Podaj mu czarę rymarskiej tłustości,
By napojone gardło tym  nektarem,
Grzmiało potężnie między miejskim gwarem!

Poco nam zamków- sterczących w ob łok i, 
Poco nam grodów z wieczystej opoki?
Poco nam zamków z w ieżam i, basztam i, 
Zimnemi lochy, bram am i, fosam i?
W szak lud bogaty zawsze się okupi,
A gdzie nic niem a, i w róg nic nie złupi.

Nie lak myśleli wielmożni panowie,
K tórzy siedzieli niegdyś w  Sokołow ie;
Bo w Sokołow ie, osobliwsze wrogi,
Nie m ają rogów  ale cztery nogi,
Krótkie ogony, a szczecinę tw ard ą ,
Zęby sterczące po nad nos z pogardą,
A gdzie się zjawią, zaraz ryją ziemię,
O t, jednem słowem jest to chlewne plemię. 
Trudno od takich w rogów  się okupić,
Im wszędzie bankiet, wszędzie jest co złupić.

Od tych więc gości, aby się ochronić, 
Mieszczanie muszą płotami się s ło n ic ,
Ale panowie sokołowskiej w łośc i,
Gardząc dziełami miejskiej nikczemności,
Aby poskromić ród chlewny plugawy,
Wznieśli tu zamek wiekopomnej sław y!
A więc panowie, dobrze uw ażajcie,
Powiem o zam ku, słuchajcie! słuchajcie! '

Obok Młynówki błotnistych krzyształów , 
Obaczysz fosę na około w ałów ,
Głęboko w ziemię, szeroko w yry ta ,
Podobna paszczy chlewnego, koryta,
A budowniczy, co tę fosę ro b ił,
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Z umysłu w taki kształt ją  przysposobił,
Bo filut w iedział przez książek czy tan ie,
Jakie dla koryt jest poszanowanie.

Podczas sław nego najazdu Tatarów,
Była ta fosa kolebką szuwarów.
Tu nocną porą wiosennej pogody,
Sprawiały żaby uroczyste gody;
Tu dla paniczów plemienia żabiego,
Jest akademia śród błota gęstego;
Tu ścisk młodzieży ze wszystkich kałuży,
B agien, m oczarów, na milę i d łużej;
Z tej akademii najlepsze trelacze*
W tóry , tenory, dyszkanty, kw akacze!

Fosę przerzynał długi most zwodzony,
Lecz tern nazwiskiem niesłusznie skrzywdzony, 
W szak nikt go n iezw iód ł; lecz kto po nim chodzi, 
Tego on często swą przyjaźnią zwodzi.
Lub zamknie nogę jak  w kowalskie kleszcze,
Deską w bok bodnie, lub w co gorsze jeszcze; 
Czasem w kolano, w  ły lkę ukaleczy,
W ięc lepiej powiem, że to most zwodniczy.

W ał z poza fosy wiedzie w zrok ponury,
Bo radby przyćm ić sław ne chińskie mury 
W szak jest na sążeń wysoki, szeroki 
A ulepiony z błotnistej opoki!

Na wale baszty z pokrzywy i chwastu 
Zginając g łow y ku sławnem u miastu;
Bo tu i w  basztach grzeczność, ułożenie!
Dalej podwórza ścielą się przestrzenie 
A pośród niego zamczysko spoczywa.
I to z grzeczności czasem g łow ą kiwa,
Zwłaszcza gdy burzy potężne świstania 
Do tego-budzą go poszanowania ;
A choć się kłania, nie nabawia strachem,
W szak w Sokołowie najwspanialszym gmachem,
Bo nawet ratusz m iasta Sokołowa
Niechaj się za piec przed tym zamkiem schowa!
Najzdrowsze buki tw orzą jego ściany,
A jaki pokost! gliniasto-wapiany;
W ro ta  dębowe, tylko próg sosnowy,
A r.a tern wszyslkiem dach szczero-gątow y!
A gdzie podsloli, pan tego zam czyska?
O! jego oręż w sprawie kraju błyska,
Jego rodzina od roku we Lwowie;
Przecież zam kowi niezbywa na głowie.
S tary Gierwazy szlachcic zawołany,
Co b ił za młodu napaśne pogany,
Jako burgrabia nad zamkiem panuje 
A będąc starym  choć m yślą' wojuje,

Bije W ołochów , Tatarów, Kozaków,
A tak ich tłu c z e , aż żal nieboraków!
Siwy wąs sp ły w a , a zm arszczki na tw arzy, 
Ciężko mu chodz ić ; na nogi się skarży,
Ilości włosów na głow ie nie w iedzieć,
Bo gdzie nic niem a, trudno ci i śledzić, 
S łynął Gierwazy /. wielkiej pobożności,
Lubił relikwie, kan tyczk i, św iętości;
Już go świat dzisiaj m ało co zajm uje, 
Markotny tylko, że pleban choruje.
P rzecie, gdy s ły s z a ł , że ciągną Tatary, 
Jeszcze w yciągnął zrdzew iały  kord stary, 
M achnął trzy raz y ; lecz przestał zapasy,
Bo się p rzekonał, że minęły czasy!
Zwiesił w dół g ło w ę , myślami nadrabia,
Taki był zam ek, taki był burgrabia!

Nie taka cisza nad miastem spoczywa. 
Tam burzy tuman um ysły porywa.
Minął dzień pierwszy jak  wyszli posłow ie,
I cicho było w cichym Sokołow ie;
Chyba że pani Barbara p ła k a ła ,
Bo taki zwyczaj po dw orach widziała.

Ale noc p rzysz ła , nikt nie zm rużył o k a , 
Bo łuna długa , ja sk ra w a , sze ro k a ,
Toczy się niebem od północnej strony,
Aż się opiera o farę i dzwony!
Było więc strachu dla Sokołowianów,
Poznali z a r a z , że to szlak poganów.
Nadeszło rano, przyleciał Siechowski;
„Hej, hej panowie w imię matki Boskiej, 
«Chwyćcie się b ro n i; do broni! do broni! 
„T łuszcza Tatarów  z pode Lwowa goni, 
„Niszczy zabytki, pali wsie i s io ła ,
„Hej, hej, do b ro n i, ojczyzna nas w oła!”

W ydał Przytocki rozkaz urzędowy,
By przenieść miasto w dziedziniec zamkowy.

Pakują wozy i taczki i fury,
Pakują wszystko, co tylko ma który,
Zwężą i znoszą w zamkowe przestrzenie, 
Całe w arsztaty, odzienie, jedzenie.
Beczki, konew ki, szydła i kopy ta ;
Pan Rękasowski w yciągnął z  pod strzechy, 
Cztery olbrzymie sukcessyjne m iechy ;
W ziął i kow adło, obcęgi i m łoty,
Aby Tatarom przypiec papieloty.
Stach organista wielce skłopotany,
Niesie we w orku kościelne organy,
Ale G rabarski dum a, czy nie zdrow y?
Nie to ; lecz myśli o czapce bobrowej.
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Zwiózł pan Przytocki swoje ruchom ości, 

W ięc do miastowych w ziął się m ajętności; 
Sprzątnął drabiny z ratusznego gm achu, 
Konwie, sikawki odw iązał z pod dachu. 
Przypadł Borodaj, jak  bohater jak i,
I silną dłonią schwycił za bosaki.
W ojtek R akszew ski, gieometra praw y,
Mało się k rz ą ta , bo biedak kulawy,
Zresztą przewozić niema tam i w iele; 
Najdroższe rzeczy zawsze ma przy ciele; 
Żarty mu w g ło w ie! i nos wściubi w szędzie, 
Oto w robocie gieometra będzie!

Krawiec Gromada głodu się nie straszy, 
Bo dwie podwody naładow ał kaszy,
Na wierzch po łożył granaty, sieraki,
I podciął biczem urodziwe szpaki;
A pieszcząc w ręku nożycę i miarę,
Sam za wozami szedł na piecholarę,
P rzeby ł z tym skarbem  Młynówki bałw any, 
Z łożył przy zamku i czm ychnął na Łany,
Bo tam ksiądz jego i córka księdzowa,
Trzeba ich także zwieść do Sokołowa.

Ale gdzie bawi Kuba Ogonowski?
Czego nie w raca pan Pius Cisowski?
Czy wojewoda sprawia im biesiady,
Uczty, turnieje, zabaw y, obiady ?
Dość, że ich niema! Jankiel się Uirbuje,
I ciągle w o ła : och, och, zbankretuję!
Lecz biedny Janklu, nie czas tobie czekać, 
Trza z bebechami, nieboże! uciekać,
Bo jak  Tatarzyn do miasta się w gości,
To ci jarm urkę przylepi do k o śc i!
Znosi więc Jankiel bebechy i śmiecie, 
Pierzyny, szmaty i różne rupiecie,
Lejki, liwarki, beczułki i beczki,
Dzbany, antałki, miary i m iareczki;
Co widząc m ajstry, w arg i oblizują,
I z tym tow arem  do zamku przyjmują.

Gdy ca łe  miasto na zamku złożyli,
Do pomieszkania plebana przybyli,
Zanieśli księdza gdzie boża świątynia,
W ziął ksiądz sakram ent i święte naczynia; 
Ztąd go wynieśli w obszerną landarę,
K tórą Klekawka sprow adził przed farę,
B yła w naprawie od pana sędziego,
Podobna cała do ark i Noego.

R uszyła arka wolnemi krokami,
Za nią się wleką cechy z chorągwiam i,
W  tyle lud mniejszy, dzieci i kobiety, 
W stępują w  ślady poważnej karety,

Pani Barbara, co dw ory widziała,
I dworskich figlów niemało wiedziała,
Dla ceremonii zalewa się łzami.

Tymczasem znieśli księdza jegomości,
Bo nie m ógł chodzić dla ciężkiej słabości, 
P rzyjął G ierwazy księdza do alkierza,
Tam go um ieścił śród puchu i pierza,
P rzybył nareszcie i dobrodziej z Łanów,
Z nadobną córką pomiędzy mieszczanów;
A gdy mieszczanie, serca pobożnego,
Nie chcą przystąpić do dzieła ważnego,
Jak niedowiarki, co Boga nie znają,
I  gdy duchownej opieki żądają;
W ięc ogłosili księdza Bazylego,
Za kapelana ludu wojennego.
A ksiądz kapelan w  cichej samotności,
Czeka na chwilę duchownej czynności;
Lecz jego córka nie taka cierpliwa,
Panna Helena jeszcze nadto żywa. '
A choć dojrzała, inoże i przestała,
Jeszcze oczkami czarow ać um iała.
Spogląda, szuka między mieszczanami,
I na Siechowskim utkw iła oczam i;
I zaraz dziwnie myślami przeplata,
Czego się dziwić, wszak mijają lata!

Pan wójt tymczasem zgrom adził starszyznę, 
By się naradzić jak  zbawić ojczyznę.
W  środku podwórza wszystko już gotowe,
Stoją tam ław y  i sto ły  Janklowe.
Siadają radcy, już  ich noc ogarnia,
Ale z północy przyświeca latarnia.
Oj nie latarnia! to pożar, a blisko,
Sąsiednie Łany ogarnia o gn isko !

- Pow stał Przytocki, pobladł, zm arszczył czoło ,
I smutną głow ą skinął naokoło: ,
«W idzicie, rzecze, ja k  goreją Łany,
«Oto nam świecą pod nosem pogany,
«A wojewoda daleko, we Lwowie,
„Bóg raczy wiedzieć, gdzie nasi posłowie, 
«Czyby niedobrze posłuchać mej rady,
„I z Tatarami rozpocząć u k ła d y ? tc
—  » Veto /  ” Borodaj okropnie zaryknął,
Aż wszystkich radców  do kości przeniknął,
To ryk olbrzym a, ryk  dziesięciu w ołów ,
Aż łokcie radców  skpczyły  od stołów . 
v V e t o ja  takiej niedopuszczę zdrady,
«1 niepozwalam na żadne układy;
«Tu nie uk ładać , ale trza obkładać.
„Hej, na T a ta ra ! po co wiele g ad a ć! B
—  „Zgoda panow ie! c< rzek ł Stach organista, 
„Przecież nam zguba nie tak oczywista,
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„Aby układy z poganem zaw ierać!
„Przecież dla w iary trzeba żyć, umierać,
„Zresztą czekajmy aż posłowie wrócą,
„Oni zapewne naszą trw ogę skrócą,
„Może już ciągnie ku nam wojewoda,
„A więc czekajmy, zgoda bracia, zgoda!
W yrzekł, i zam ilkł, do bramy coś puka.
— „Hej, hej, otwórzcie, a cóż do kaduka,
„Mamy tu czekać, aż tatarskie juchy 
„Nas posiekają na drobne flejtuchy.>J
— „Kio t a m ? ’’ „Puszczajcie, to ja  Ogonowski.”
— „Hej, hej, puszczajcie, i ja tu Cisowski.”

Puszczają posłów, co za widowisko,
W chodzi Aurora, zdrapane gębisko,
W ąs oberwany, podarta sukmana,
I aż po kołnierz błotem obchlapana;
Już i Cisowski wygląda niezgorzej,
Ale pan Kuba tysiąc razy gorzej!
I zaraz posłów' ciekawi pytają;
Posłowie różne cuda pow iadają,
Jak  ze smokami żwawo wojowali,
Jak  się przez błota i morza spławiali,
Że Lwów Tatarzy zdobyli, złupili,
Że ich złapali, że się wydobyli,
I tak tern wszystkim zamącona głow a,
Że długo siedząc nie wyrzekli słow a.
A więc Siechowski p rzerw ał głuchą ciszę:
„I cóż do pomsty, słów ka nie usłyszę?
„Cóż tak  siedzicie, roztw ieracie gęby,
„Jak  gdyby balwierz w yciągał wam zęby,
„Czy tu  panowie myślicie tak czekać,
„Aż Tatarowie raczą was posiekać?
„Tu nie ma czasu długo medytować,
„Ale do walki trzeba się g o to w ać! ”

Chciał Safandulski coś mówić, już krząknął, 
W ydusił słow o, lecz tak się zająknął,
Że musiał przestać, i to szczęście jego,
Bo chciał powiedzieć coś bardzo głupiego.

(C .d . n .) ;

N ajnow sze d zielą . 
Z A P O R O Ż E C

p ow ieść  w  4ch tomach p rze z  autora Listopada.

(D okoń czen ie.)

Dopiero pokazuje się, że ta maska jest pani Krajew
ska, rodzona siostra Kicrdeja. Dosyć rom antyczna, w ykra
da się, że m ło d a , żyje z mężem w nędzy, mąż umiera; 
b ra t ją  chce okpić na majątku. Paweł Bułsonowski cho
ciaż klient brata, pom aga jej pokryjomu. Toż samo i Piotr 
Bułsonowski choć jest przy dworze łow czego, więcej jego

siostrze sprzyja. Krajewska dostaje się do W arszaw y i do 
króla, który jej wielką pięknością zajęty, ujmuje się za nią. 
Brat musi jej oddać część majątku; nie cierpi ją , niecier- 
piany nawzajem, lecz nic jej zrobię nie może, bo król się 
w' niej kocha. Ona królowi nie chce uledz; król bierze 
z nią potajemny ślub. Polubiła ona bardzo, bratow e swoją, 
żyje z nią w przyjaźni, daje jej rady dosyć energiczne, a 
dowiedziawszy się od niej o uczuciu jakie ma ona doS ko- 
ropackiego, postanowiła rozw ieść ją  z bratem i połączyć 
z Skoropackim. Z rozwodem nie idzie tak prędko, ale tym 
prędzej postępuje romans Skoropackiego z Maryą. Tu już 
widoczne skutki lego romansu, protegow anego przez panią 
Krajewską; w  tern król um iera, nadzieje rozwodu pełzną 
na niczem. Rodzi się nasz bohatyr w niebytności p. Kier- 
deja. Marya umiera w połogu. Krajewski bierze dziecko, 
każe go chrzcić pod nazwiskiem oczywiście brata, jako 
ojca, i rozpuścił wiadomość, że ten drugi syn króla um arł, 
a na prawdę chowa go doskonale przed b ra tem , nieprzy- 
puszczając do tajemnicy tylko Niekrasę i Bułzonowskich. 
W raca Kierdej, domyśla się że to dziecko ży je ; nadaremnie 
chce go odszukać, by się go pozbyć w obawie by kiedyś 
nie rew idynkow ał nazwiska i majątku. Tym to sposobem, 
Jakób dostaje się do Bułsonowskiego, rejenta, jako jego sio
strzeniec. Tymczasem Skoropackiemu Kierdej przez zemstę 
zadaje nieszlachectw o, robią in tryg i; Skoropacki p rzegry 
w a, i niechcąc dostać się w ręce Kierdeja, którego sta łby  
się poddanym, ucieka na Zaporoże i zostaje koszowym. 
Kierdej osiadłszy koło Żytomierza, uderzony szczególnem 
podobieństwem Jakóba do matki, to jest do zm arłej z Soło- 
mereckich Kierdejowej, i innemi wiedziony okolicznościami, 
przeczuwa w nim tego, którego od tak dawna szukaV. 
Dla tegó w raz z synem chcieli go porw ać; ojciec by go 
zabić, ale syn lepszy nieco w ym ógł przysięgę na ojcu, że 
mu życia nie odbiorą, tylko go zamkną. I to w łaściwie 
ratow ało  łow czycow i życie. Bo koszowy widząc że widocz
nie starają się tylko z łapać Jakóba, i słysząc jak August 
nakazyw ał, by go nie zabijali, powiedział mu jak  już w ie
my potajemnie te s ło w a : „Auguście, dziękuj bogu, żeś nie 
był żądny krw i twego po matee brata Jakóba, inaczej by ł
byś zginął w  najokropniejszych męczarniach. Powiedz oj
cu że miedzy nami nieskończone, a sam się opamiętaj, bo 
Bóg często na dzieciach karze przewinienia rodziców. Do
damy tu nawiasowo, że istotnie te słow a zrobiły  wielkie 
wrażenie na Auguście, który nie by ł zły  z natury; jakoż 
wszedłszy w siebie zaczął więcej starać się o ludzkie zda
nie, i ża ło w ał krzyw dy jaką bohatyrowi naszemu chciał 
wvrzadzic odbierając mu wolność. Manuskrypt Koszowego 
tern się kończy, że prosi syna by b y ł cierpliwy, tem w ię
cej, że pani Krajewska mieszkająca zawsze w W arsza
wie, i będąca teraz w łasce u dw oru, co wypędziło Kier
deja w łaściw ie z W arszaw y, czuwa nad nim z daleka, 1 
wszystko przygotowuje, aby Jakób w rócił do kraju bez-
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pieczny, i nazwisko sobie należne odebra ł .  Jakoż  w k ró tce  
p rzycho dzę  listy pomyślne. Jakób  jedzie do Żytomierza. 
B u łson ow sk i  k tórem u Kierdej o d eb ra ł  plenipotencyą, w y 
s tępuje  te raz  przeciw  niemu w imieniu Jakóba ,  o nazw i
sk o  Kierdeja i p o łow ę majątku. Jakkolwiek oburza  się J a 
kó b  ( i  m ó g ł  lepiej i powinien daleko silniej się o b u rz a ć )  na 
t ę  myśl żeby procesem w ciskać  się do nazwiska, k tó re  
Logiem  a p raw dą do niego nie należy, przystaje w końcu 
d la  tego, że nie mając nazw iska , nie m ó g ł  by  się żenić z 
Helenką. Jedzie do W a rsz aw y ,  gdzie Helenka bawi przy 
pan i Krajewskiej. P roces przechodzi przez ziem stwo, t r y 
b u n a ł  i n u n c ia tu rę : rejent w  swoim żywiole dorad za  sw e 
m u  dawnemu p ryn cyp a ło w i ,  wszystkiemi prawniczem i k ru 
czkam i w  k tórych jes t jenia lnym  mistrzem. Jakób  bierny 
okropnie w tej całej historyi, mimo że au to r  nam ciągle 
w  opisach swoich za rę cza ,  że jes t  tęg iego charak te ru ;  jak  
b y ł  pierwej kozakiem m im o swej w o l i ,  tak teraz w ciska  
się do obcej rodziny mimo swej woli i lepszego przeko
nan ia .  I po praw dzie  nie dziwim y się że s ta ry  Kierdej 
w śc ieka  s ię ;  bo jużciż  niech nam daru ją  i B ułsonow scy i 
N iek rasa  i Koszowy, k tó ry  sw ego  nieślubnego syna chce w  zn a 
kom ite  u b ra ć  nazwisko, i nadać mu cud zy  majątek, ten ca
ł y  p roces nie je s t  zby t czysty . A u gu s t  Kierdej p o ru szo 
n y  owemi K oszow ego s ło w y ,  co raz  staje się szlachetniej
szym , co jes t  bardzo  moralne i piękne, chociaż może mniej 
na tura lne  i ze s ła b ą  na tu rą  ludzką zgodne, poznaje się z 
b ra tem ,  i p okochaw szy  g o ,  s tara  się p rzerob ić  ojca. D a
rem na  p r a c a ; ojciec konsekw entniejszy  w  sw oim  ch a rak te 
rz e ,  p rzeg raw szy  proces ,  postanawia jak  się można dom y
śleć, zakończyć sp raw ę  ca łą  po swojemu. Tymczasem po
jaw ia ją  się w  W arszaw ie  K oszowy i Ifulbida za piliponów 
p rzebran i;  pojawia się i p o d k o m o r z a n k a , do której jak  
w iem y pan A ugust palił cholewki iiv Żytom ierzu. P od ko 
m orzank a  ośw iadczy ła  kiedyś że przenosi strój polski nad 
f ran cusk i ;  to  w zbudza  w  panu A uguście  myśl p rzebrania  
s ię  po polsku, tern więcej że ten strój podoba się mu b a r 
dzo na panu Jakóbie. Mają iść oba b rac ia  do podkomo
rz e g o .  A ug us t  zastaje b ra ta  u b ie ra jąceg o ; p rzychodzi mu 
na  myśl z a raz  się p rzebrać. Pan Jak ób  daje mu w łasne  
suknie, a sam inne bierze na siebie. Tu już  jesteśmy w 
s t rach u  o biednego A ugusta ,  bo wiemy ju ż  poprzednio, że 
l ist Jakóba do A ugusta ,  donoszący  o godzinie i miejscu 
gdzie  ma iść, w p a d ł  w  ręce  s tarego  Kierdeja. J ak ób  w rze 
c z y  sam ej,  przez jakiś  przypadek  niemoże to w arz y sz y ć  b ra 
tu . A ugust  idzie sam ; napadnię ty  na ciasnej uliczce przez 
nastaw ionych  na Jakóba  d rabó w , mimo ra tunku  danego mu 
p rzez  piliponów, między któremi ginie w  tej potyczce Kul- 
b ida ,  trafiony s trza łem , pada nieżywy. Na to p rzybyw a 
s ta ry  Kierdej by t ry um fow ać ,  i poznaje w zabitym w ł a 
snego syna. Dostaje pom ieszan ia ;  a  potem w pada w de- 
w ocyą  i osiada w  jak im ś klasz torze . Sens moralny tedy, 
że b o h a ly r  powieści, syn n ieprawy naczelnika hajdam aków

przychodzi do znakomitego nazwiska i majątku Kierdejów. 
Ten sens m oralny, nie koniecznie moralny popraw ia  autor 
innym sensem moralnym. Jakób ożeniwszy się z Helenką 
i osiadłszy na szerokich  w ło ś c i a c h , gdy  po kilku leciech 
niemiał dzieci, w z ią ł  to za b rak  bożego b łogo s ław ień s tw a .  
Przedaje tedy m acierzyński m a ją tek ,  i zastaw iw szy  d obra  
Kierdejowpkie, które tym sposobem przeszły w  posiadanie 
skarbu  rzeczypospolitej, wynosi się tak , że nikt nie w ie 
dział, za Dniepr, w  prowincye m ałorusk ie ,  gdzie przyjęty 
p rzez żyjących jeszcze  c z ło nk ów  rodziny Skoropackich , 
zostaje  z Kierdeja Skoropackim. P ra w d z iw y  jeg o  ojciec, 
sy t  s ła w y  kozaczej,  umiera patryarchalnie  na łonie syna 
synowej i wnuków.

T reść  sama tej powieści o k azu je ,  że może za in tere
so w ać  czytelników rozmajtością szczegó łów . Jakoż  w  rze 
czy samej powieść ta w ychodząca  z pióra tak znakomite
go ,  ma wiele bardzo  zalet. G łówną zaletą je s t  styl, któ
rego  g ład k o ść  i że się tak w yrazim y polskość je s t  nad 
wszystkie pochw ały .  Po tylu powieściach dzisiejszych, 
k tórych styl jakkolw iek  świetny i nieraz kwiecis ty ,  prze- 
s iąk ły  je s t  nie polskiemi zw ro ta m i ,  i francuskim niejako 
połyskuje  pokostem, miło je s t  p rzeczy tać  powieść, w  k tó 
rej i zw ro ty ,  i porów nania  i ca ła  potoczystość m ow y, i 
w szystk ie  niemal w yobrażenia  osób d z ia ła ją c y c h , są  zu
pełnie polskie. W  tym względzie  wielką jest z a s łu g a  au- 

-tora Zaporożca. Styl ten w szakże  jes t raczej op isow y n i 
żeli dram atyczny, co p ozbaw ia  tro chę  powieść tego za ję
cia jakie b y  sp raw ić  m og ła  rozm aitośc ią  szczegó łów . Co 
się zaś tycze treści samej, jakkolwiek przedmiot w  tej 
powieści obrobiony, jes t  niejako his to ryczny , i dotyka e p o 
ki i szczegółów  c iekaw ych ,  w y znać  musimy, że Z apo ro 
żec daleko niżej stoi od Listopada. Treść ca ła  L istopada 
jes t  tak po mistrzowsku u ł o ż o n a , że ze w szystk ich  onej 
najdrobniejszych szczegó łów , w ysta je  żyw y i p raw dziw y  
o braz  tej ep o k i ,  k tórą  au to r  nam przedstawia. Zmyślenie 
w niej pomaga prawdzie historycznej.  O Z aporożcu  nie
można tego powiedzieć. Sn i w tej powieści szczegóły, 
niektóre dziwnie za jm u jące ,  bo życie p raw dziw ie  h is to ry
czne. Takim szczegółem mianowicie jes t  ca ły  ch a rak te r  
P aw ła  Bułsonow.skiego. W szystk ie  ow oczesne  w  Polszczę 
w y o b rażen ia ,  o prawie i o sądow nic tw ie ;  wszystkie p ra 
wnicze obyczaje, wszystkie nawyknienia  p rocesowe; w szy 
stkie pojęcia o prawnej s łuszności,  są  oddane po mistrzow
sku w tym typie p raw dziw ego  polskiego prawnika. Opis 
pana Rejenta Żytomierskiego je s t  tak  żyw y i p raw dziw y 
iż zdaje się koniecznie opierać  na jak ichsić  pamiętnikach 
spisanych za  czasów, kiedy taki ż y ł  rejent.  Niemniej ś l i 
czny jest epizod o latach dziecinnych i s tudenckich J a k ó 
ba. Te sceny dom ow e u N iekrasow; ten student przyje- 
dżający na w a k a cy e ,  p rzy jm o w an y  i w ypraw iany  tak  t r o 
sk l iw ie ;  wszystko razem  doskonale nam p rz ed s taw ia ,  to 
nasze dawniej życie rodzinne na spokojnej ustroni wiejskiej.



Równie ciekaw e są niektóre drobne szczegó ły  o zw ycza
jach kozackich na Siczy. A le ca ło ść  pow ieści nie przed
stawia nam obrazu sw ojej epoki tak żyw o i prawdziwie, 
jak się to dzieje w  Listopadzie. Miinowoli przychodzi na 
m yśl, że autorow i znającemu doskonale historyą sw ego  
kraju, brakow ało tych źródeł pamiętnikowych, których bo
gactw o tak widomie występuje w Listopadzie lub w  Pa
miętnikach Soplicy. Jakkolwiek stara się autor, nie szczę
dząc ulubionych adnotacyj sw oich, przedstawić nam obraz 
społeczności ó w czesn ej, obraz ten nie odpowiada ani ca ł
kowitej prawdzie historycznej, ani nawet zdaniom autora 
prywatnym , jaki w  owych adnotacyach popiera. Bo obraz 
ten maleje przez swoją jednostronność; w  końcu widzim y 
tylko ogromne i szczególne zepsucie i kontuszowych i nie- 
konluszow yeh autora bohatyrów. To zepsucie wkradające 
się już do nas za czasów  saskich jest wszakże jednym  
tylko z odcieni tej epoki. I w ybór samej treści, w  któ
rej ma się odbić historyczne tło pow ieści, czyliź jest szczę
śliw y ?  Taki proces skandaliczny syna nieprawego, dobi
jającego się o nie sw oje nazwisko i mienie, m ógł się zda
rzyć zapewne, i może nawet zdarzył się u nas na prawdę, 
ale w zięty za g łów ną podstawę pow ieści historycznej, nie 
może w yśw iecić  całej prawdy h istorycznej; bo ;w  naszem  
społeczeństw ie ow oczesnem , m ógł być tylko rzadkim bar
dzo wyjątkiem. Ani też za praw dziw y uw ażać można o- 
braż sp ołeczeństw a, w którym na końcu najcnotliwszemi 
okazują się: naczelnik i ataman kozactwa które w owej 
m ianowicie epoce straciło  już sw ą dawniejszą wartość hi
storyczną, i przechodziło coraz więcej w hajdatnaczyznę, któ
rą wkrótce już użyć miano na cele nieprawe. Podziw ia
jąc  styl, sz czeg ó ły  niektóre i niektóre charaktery, przeczy
taw szy ca łą  pow ieść, przychodzi mimowolnie na myśl, że 
sama onej treść, ogołocona z dodatków języka, przysłów , 
obrazków  obyczajow ych i rod zajow ych , m ogłaby  dosko
nale zdać się do zawiązania intrygi w  pierwszej lepszej 
pow ieści francuskiej, która malując sw oje społeczeństw o, 
sypie jak z rękawa podobne tajemnice familijne, w ychodzą
ce procesem  skandalicznym na w ierzch, procesem przepro
wadzonym , najszczęśliwiej za pomocą skrzyw ionych zdań, 
i obyczajów  w yższego tow arzystw a.

Ilozm aitość.
* Bal trzeci u Jego Excellency! lir. Nam iestnika by ł n ie

równie liczniejszy niż poprzedni. C e s a r z e w ic z  J e g o m .o ś ć  tym 
razem tańczył nietylko kontredansa i walca, lecz ani jednego nie o- 
puścił mazura i dopiero o szóstej godzinie w rócił z balu.

* W czwartek b y ła  u C e s a r z e w ic z a  J e g o m o ś c i  herbata. Do 
szcśeiudziesięciu osób było wezwanych: biskupi, jenerałowie i puł
kownicy, naczelnicy urzędów i szlachta.

* Tegoż dnia w sali ogrodu jezuickiego odbył się bal dany przez 
tutejszą c. k . żandarmeryą. Sala b y ła  przyozdobiona w wojenne 
emblemata, u wejścia dwóch rycerzy, po rogach sali kolumny z luf, 
i Ł p. Za transparentem jaśniała Cyka Najjaśniejszego Pana. Obecni

byli w szyscy wyżsi oficerowie od żandarmeryi i od innych pułków , 
a po skończonej u Cesarzewicza herbacie, zaszczyciło ten bal swą 
obecnością i kilku jenerałów.

* W środę reduta b y ła  dosyć liczna ale masek było już  nieró
wnie mniej niż ostatnim razem. Bawiono się dobrze.

* N ow y porządek św iata. Gazeta lwowska doniosła w sp ra- 
wozdaniu o posiedzeniach towarzystwa rolniczego, iż pan Abaucourt 
czytał rozpraw ę, opartą na doświadczeniach i badaniach w  której 
dowodzi, iż miana za m atkę, pszczoła w ulu nie jest m atką lecz; 
samcem, a samicami czyli matkami pszczół są szerszen ie !!1 Wia
domość ta obiega teraz po wszystkich dziennikach polskich, powtó
rzy ł ją  C z a s  a  za nim pisma w arszaw skie, wkrótce przejdzie i d»  
niemieckich. Ogłoszeniem tego nowego porządku świata wielką so
bie zjednamy sławę!

* K raków 22. b. ill. Dwa miesiące zapust, dwie chwile roz
kosznego s z a łu !... bo jako w smutku naprzekór życzeniom naszym, 
niejako przedrzyżniając boleści, zwolna, leniwo, czas nam upływa; 
tak przeeiwnie w szczęściu chyżo pomyka godzina po godzinie, cho
ciażby serce rade z każdą z tych chwil roskoszy popieścić się jak  
najdłużej. Za trzy dni o s t a t k i ;  toż jaki taki uiezauiedba korzystać  
z ostatecznej chwili karnaw ału , nim środa popielcowa wytrzeźwi u -  
m ysły i uczucia nasze smutną ale rzeczywistą p raw dą, na sm ętną 
nutę nastroi.

Bal strzelecki z 14. h. m. licząc przeszło 400 osób, zaszczy
cony obok tego obecnością JW. Prezydenta hr. M e r c a u d i n a  i JE ł  
Feldm arszałka hr. L e in in g c u a ,  jak  najlepiej się udał. Towarzystwo 
dobrane, m uzyka dobra, toż powszechne zadowoluienie i prawie do 
świtu ochocze tany.

Przeeiwnie na 16. ogłoszony bal tow arzystw a dobroczyn
n ości, choć nierównie liczny, jednakże w braku zupełnym  ochoty 
znacznej części zgromadzenia, która więcej dla zwyczaju jak  w  chęci 
zabawienia się rozkupiła bilety, i resztce publiczności odebrał w szel
ką chętkę do zabawy.

Do wielu tegoczesnych niespodzianek, jakiemi los nas obdarzyć 
raczył, policzyłbym i pana K l i s z n ig ,  pierwszego mimika teairu pa
ryskiego i londyńskiego w  roli M a m o k . Lzlerokrotne w ystąpienie 
jego na scenie tutejszego teatru zadowolniło w dość znacznej części 
publiczność krakowską. «W yborna m ałpa!” dziwna zaiste i nie do 
pozazdroszczenia sław a, jaką się może p. K l i s z n ig  unieśmiertelnić 

pragnie.
Drugą niespodzianką, która, chw ała Bogu! że jakoś nieprzyszła 

do skutku, m iało być pierwsze przedstawienie polskie na scenie na
szej 1 5 .b. m. Ale jak ie?  oto p- M e g ę r le  uiemyśląc wcale jak się 
zdaje o dotrzymaniu jednego z najważniejszych punktów kontraktu, 
którym zobowięzywał się prócz opery i niemieckiego dramatu i pol
ską scenę utrzymywać, ua raz zagrożonym został od wysokiego rzą
du zniweczeniem sześcioletniego kontraktu w razie, gdyby do 15. b. 
m. nieodpowiedział zadosyć wszystkim obowiązkom, jakie z obję
ciem dyrekcyi teatru na siebie przyjął. W tak krytycznem położe
niu p. 11 e g e r l e  godzi jedną z wędrujących trup teatralnych w Kró
lestwie Boiskiem, zamyślając jarmarcznemi artystam i zniesławić sce
nę krakowskiego teatru. Niebyłożby to dla nas prawdziwą niespo
dzianką? mniejsza oto p. M e g e r lc m u , jakąby  na publiczność pol
ską spraw iła wrażenie, byleby siebie ocalić. Szczęściem przybycie 
p. P f e i f e r a  i życzenia tegoż, za Wysokiem zezwoleniem rządu obję
cia na w łasną odpowiedzialność dyrekcyi polskiego teatru, zniweczy
ło  ku wielkiemu zadowolnieniu publiczności naszej, zamiary pana 

Megerlego.
Trzecią wreszcie niespodziankę zrobiła nam komedya: „ M ło d a  

a u to r k a *  z podpisem A. G. umieszczona w kolumnach feiletonu Cza
su. 4 . G. czy m iałby to  być au tor: A n g l ik a ,  F r a n c u z a ,  W ł o s z k i
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i ł. d, które utwory, jakkolwiek nie bez usterek, niepoślednie zajmu
ją miejsce w  dramatycznej literaturze naszej? Niezapuszczając się 
w  niepotrzebne dom ysły, ktokolwiek być może twórcą « M ł o d e j  
a u t o r k i , ®  niewiele przysporzy ł sław y dramaturgii polskiej. Istna 
to szopka, gdzie autor wysuwając jednemi drzwiami figurkę po figur
ce, jak  najspieszniej drugiemi znikać im ze sceny pozwala. Intrygi 
prawie żaduej; a jeżeli jaką  domyśleć się nam woluo, to tak słaba 
i tajemnicza, że najmniejszego zajęcia w  czytelniku nie jest zdolną. 
Cóż powiem o charakterach? Ten ojciec, nad życie kochający córkę 
swoją z jakiemś prawdziwie oryginalnem pojęciem cnoty, gdzie dla 
dotrzymania danego słowa, pomijając najświętsze obowiązki rodzica, 
zezwala jedynaczce wystawiać się na szkandal, i wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa na utratę jej całego przyszłego szczęścia. Ten 
godny braciszek jego, niby anioł opiekuńczy Adeli, któremu na nie
szczęście autor zapomniał wytknąć pole do działania, zostawiając 
sobie samemu niespodziewauem zjawieniem się pana Kazimierza, ko
chanka młodej autorki, rozwiązanie niezbyt zawiłej intrygi. Panna 
A d e l a  bohaterka komedyi, zaprawdę dziwne stworzenie, która w  każ
dej chwili szaloną m iłość sławie autorskiej poświęcić była gotowa, 
i tylko tracąc nadzieję osiągnienia ostatniej, do pierwszej w racała. 
Czem tak pana Kazimierza rozmiłować, a nawet i ojca jego na swo
ją  stronę przyciągnąć by ła  wstanie, niewiem; może m ałą rączką, 
czasem oczkiem, g ładką tw arzą? Bo z innych zalet niepoznaliśmy 
pannę Ad e l e .

Jednem słowem i umieszczenie niniejszej komedyi, i to w  feile- 
tonie C z a s u ,  sprawiło prawdziwą niespodziankę publiczności naszej.

* Dowiadujemy się z drukowanego w języku francuskim 'ogłosze
nia, iż ziomek nasz Adam J u n d z i ł ł ,  urządził w  Genewie nowy za
k ład  mechaniczny, w  którym wyrabia narzędzia fizyczne, astrono
miczne i wszelkie inne przyrządy, do ścisłych naukowych doświad
czeń potrzebne. Oprócz narzędzi znanej budowy, wykonywanych po
d ług  modeli i wzorów najświeższych, artysta pragnąc zadosyć uczy
nić wymaganiom znakomitych uczonych, zamierza budować narzędzia 
najczęściej używane w astronomii, fizyce, i geodezyi jakiem i są: lu 
nety południkowe, szukacze komet, koła równikowe, katetometry, i 
narzędzia do dochodzenia sprężystości, do cieplika, magnetyzm u; nad
to teodolity, koła powtarzające i t. p. w których tego wszystkiego 
co się do w ygody i ścisłej dokładności odnosi, ma artysta podług 
swego zapewnienia jak najskrupulatniej przestrzegać; przytem nie- 
mając względu na zbytek i ozdobę, może dostarczyć narzędzi za 
znacznie zniżoną cenę. Nadto podejmuje się budować narzędzia i 
przyrządy now e, któreby naprzód u niego zamówione b y ły , byleby 
tylko rysunki i objaśnienia dokładne załączono.

Podejmuje się również naprawy uszkodzonych narzędzi i prze
rabiania dawnych modeli. Może dostarczyć pp. chemikom i minera
logom różnych narzędzi do ich użytku potrzebnych, między innemi 
rurek platynowych, nielutowanych wszelkich wymiarów, a nawet ru
rek woskowych do rozkładu wody.

Zakład len znajduje się w  Genewie przy Chemin-neuf de Plain- 
pahtis N. 396.

Z wiadomych nam źródeł dodajemy, iż m łody przedsiębierca te
go zak ład u , przyk ładał się korzystnie do nauk ścisłych w szkole 
politechnicznej paryskiej, a do kunsztu mechanicznego naprzód w  za
kładzie paryskim sław nego p. S e c r ć l a n ,  a potem w  Argowii, gdzie 
le i  wykwalifikowany na mistrza tego kunsztu, zbudował dla obser- 
w atoryum  genewskiego, podług wszelkich wymagań postępowej me
chaniki, znacznego rozmiaru teodolit. Przy szlachetnej zaś dążności 
stania prawdziwie użytecznym dla dobra nauk i tak wysokiem swo- 
jem ukształccniu, daje tym pewniejszą rękojmię, do sumiennego i na
leżytego wykonywania wszelkich w ym agań, odpowiednych jego po

wołaniu, którem u godzi się życzy ć, aby i u nas znalazło spółczucie 
i zachętę.

* Znany by ł z dowcipu i oryginalności swej na Podolu pan Sz. 
Kazu jeduego kazał się odmalować. Gdy malarz zaczął robić kon
tury portretu, zakreślił mu palcem jaka ma być wielkość głow y. 
Daremnie malarz przedstaw iał, iż to za wielka; pan Sz. obstaw ał 
przy swojem. A gdy głow a by ła  gotow a, według jej olbrzymiej 
wielkości, choć sam cienki i chudy, kazał i resztę dorobić korpusu. 
Gdy się zjechali do niego sąsiedzi Ka co wapanowie, pytał, co mó- 
wicie do tego portretu?1 „Ta dobry, ale nie podobny, bo to jakiś 
olbrzym.® „W łaśnie kazałem  takiego olbrzyma zrobić, aby po stu lub - 
dwiestu latach wiedzieli nasi potomkowue jakich mieli przodków.®

P rzy jech a li dnia 22. 23. i 24. lutego do Lwowa:
PP. Borkowski Mieczysław', z Mielnicy. Dzieduszycki Kazimierz, 

z Niesłuchowa. Groblewska Justyna, z Martynowa. Jankowski Se
w eryn, z Wulki Mazowieckiej. Karniewski Wojciech, z Łopatyna.
Hr. Komorowski Henryk, z Pawłowa. Orzechowski Jan, z Brzeżan. 
Padlewski Stefan, z Brzeżan. Schlegel Lubin, z Bykowa. Hr. Tar
nowski Walerian, 'z Hołobutowa. Ujejski Adolf, z Lubszy. Zygmun- 
towski Floryan, z Laszek.

PP. Badeni Aleksander hr., z Borynicz. Bętkowski Feliks, zZbara- 
ża. Chłopicki Edward, z Chlebowie. Cywiński Andrzej, z Delejowa. 
Dunin Jan, z Głęboki. Jakubowicz Józef, z Kurzan. Łodyński Igna
cy, z Gródka. Łopuszański Antoni, z Mokrotyna. Michalicki Jan, 
z Kozłowa. Rychalski Feliks, z Derewiau. Skolimowski Julian, x 
Dynisk. Sobota Karol, z Podhorzec. Strzębosz W ładysław , z Żurawna. 
Szczepański W ładysław , z Brzeżan. Hr. Tarnowski Jan, z Bełżca. 
Wierzchowski Antoni, z Jaszkowa. Wojczyński Adolf, z Tuligłów.

PP. Nowodworski Michał, z Wulki mazowieckiej. Parys Adam hr., 
z Kornic. Starzeński Michał, hr., z Krzywczy. Strzelecki Eugeniusz, i  
W yrowa.

W y jech a li dnia 22. 23. i 24. lutego ze Lwowa:
PP. Błazowski Krzystof, do Jasłowca. Bulgaryni Oskar h r., do 

Krakowa. Laszewski Józef, do Tarnopola.
PPi Bielawski Karol, do Bryliniec. Borkowski Edmund hr., do Żół

kwi. Kielanowski Tytus, do Zaleszczyk. Kozłowski Grzegorz, do Tar
nowa. Paygart Stanisław, do Iwanowki. Szwejkowski Leopold, do 
Wiszni. Wiszniewski Ludwik, do  Batyatycz. Wysocki Floryan, do 
Hrehorowa. Załęski Aleksander, do Łukawiey.

PP. Jaworski Józef, do Kobelnicy. Łopuszański Antoni, do Mo
krotyna.

L w ó w  24. lu tego . — Na dzisiejszym targu płacono korzec 
Pszenicy ozimej po 17 złr. 30 kr. do 22 złr. — kr. — Żyta po 14 
złr. 50 kr. do 16 złr. 15 kr. Jęczmienia po 11 z łr .30 kr. do 14 złr. — kr. 
Owsa po 8 złr. — kr. do 8 złr. 37 kr. Grochu po — złr. — kr. 
do —  złr. — kr. Hreezki po — złr. — kr. do — złr. — kr. —  
Ziemniaków po 8 złr. 48 kr. do 10 z łr .— Sąg drzewa bukowego 25 z łr. 
dó 26 złr. 15 kr. Sosnowego po 21 złr.*— kr. do 22 złr. 30 kr. w. w. 
Centnar siana 1 złr. 27 kr. do złr. 2 kr. 3. Centnar słom y 1 złr.
18 kr. do 1 złr. 33 kr. w. w.

Kurs lwowski .
Dnia 25. Lutego. gotówką towarem.

D u k a t h o l e n d e r s k i ......................................... ,  z ł r . 5 k r. 57 z łr . 5 Jkr. 59.
D u k a t c e sa rsk i . . ............................. n 6 » _ o 6 U 3 .
P ó l im p e ry a ł  z ł .  r o s y j s k i ............................ 10 n 2 0 • 1 0 U 24.
Rubel s re b ru y  r o s y j s k i ................................... t n 59 2 » —
T a la r  p r u s k i ....................................................... » 1 n 54 " 1 » 57.
P o lsk i k u ra u t  i  p ię c io z ło tó w k a o 1 o 29 » 1 U 3 0 .
G alicy jsk ie  lis ty  z a s ta w n e  za  1 0 0  z ł r .  . n 9 n 30 ” 9 o 48.

K urs te legraficzn y  z  W ied n ia  24 . lu tego  o 2  g. pop ołu d n iu .
Amszterdam—. Augsburg 130% . Frankfurt 130%. Hamburg 97. 

Liwurnol26% . Medyolan 127% . Genua. Londyn 12. 46. M arsylia.— 
Paryż 153% . Bukareszt. — Konstantynopol. — Agio duk. ces. 35% . 
Srebra agio29% . Pożyczka 5%  8 8 % ,. 4% 77% . Pożyczka lit. B. — 
Akcye banku 1277. Kolej północna 2260. Obi. ind. 5%  —.

W ydawca i odpowiedzialny za rcdukcyą: II. W . K a llen b ach . Z drukarni E. W in iarza .


